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Pisan ie listów  
na O raw ie  i na Spiżu.
Mrałek sp o sobność  duzo  razy zauw ozyć, jako se 

pisujom  rodzice i synow ie, chłopi i zony, kiedy sie 
m usom  ze sobom  pożegnać , kiedy m usom  zaniechać 
sw ój ojcysty kroj, aby iść lebo do skół, lebo  jesce da­
lej, do Am eryki. N iestety, cok  zauw ozył, to po p rostu 
nie do  u w ie rz e n iu .' .Matka, k toro  w e w akacyje całe dni 
g o d o  ze synem  sw oim  po nasem u, po górolsku, po 
w akacyjak, po  oucftoózie  syr.a do skół, zaledw ie za 
dw a, trzy 'yźn ie  t— juz go  inacej pozdrow io . N apise 
m u list po słow acku. P row da, ze tćz to słow ackim  ję- j  
Zykiem nie bardzo  m ożno nazyw ać, racej takiem  ni- j  
cem , nad  cem  syn m usi pół dnia g łow ę łóm ać, co 
w łaśnie d roga  m am usia kciała pedzieć. Jako kieby to j 
juz  nie ta kochano  m am usia była, ktoro ostatni roz o b ­
łapiła sw ego  syna i z tern s ło w em : „z  Panem  B ogiem " 
g o  pożegnała . Tak sam o chłop, jak sie w ybiere do 
Ameryki, zaledw ie po trzok  dniak od  m orza juz pise 
sw ojej drogiej zonie po  słow acku. Rzec to  p o p ro stu  
n iez ro zu m ia ło ! Kielo tćn cłek tam przy tćm  m o rzu  
m usi nałom ać g łow y, kim tyk po re  rządków  jako-tako 
w y d ep ce? ! Za ten cas by był m óg  list tak po nasem u 
napisać na dw a ryfy. Kielo to zm arni casu i ta m atka, 
co tak po  słow iacku kce syna sw ojego  o zw ese lić? !

Takik m atek zaś, takik ojców , a lebo  m ężów , co 
listy pisujom  po  gó ro lsk u , straśnie m ało u nos. C h o - 
dziłek do  skoły w ro z  z góralsk im i studentam i z O ra ­
wy, ze Spisa, ba naw et i z L iptow a, ale ze byk był 
góralsk ie  listy zauw czył, nie dej Boze. Z  O raw y juz

cłek ani nie dostanie tak iego  listu. Ze Spisa to ta jesce, 
jesce. Jakosik na bpisie se bai dziej m iłujom  sw ojom  
rzec, m ow e. Słysołek, ze tu i kozań  polskik chętniej 
słuchajom , jako słowackik. „Kie ci — p ad o  — zabrzm i 
ksiądz po  polsku, to sic ino kce doznaku  płakać". By- 
w o to  now ięcej po  odpustak , kiedy i polscy księzo 
p o p rzy ch o d zo m  i kozania m iew ajom . Z  tego  w idno, 
ze śp iscy  g ó ra le  bardz.ej sob ie  sanujom  sw ojom  m o ­
w e, jak  oraw scy. N o to  tćz i listów  tu góra lsk ik  w ię­
cej, jak na O raw ie.

C o tez to m oże być przycynom  tak iego  po łoze- 
nio? D uzo jek m yśloł nad tern, ale to i na dalej mi 
zogo d k o m  bedzie. Przy cyny tego  w ysukać nim ogem .

Roz w Trzcianie zauw ozyłek, kiele casy pisała 
jedna zona list do sw o jego  m ęża w  A m eryce. Była 
ona  rodem  góralka. Pam iętom  to d o b rz e : trzy dni i — 
m ogem  pow iedzieć  — trzy nocy go pisała. N a sam ym  
ostatku dała go m nie przecytać g łośne. D uzo jek ta 
w tedy  jesce nie rozum ioł. Byłek małym studentem . Ale 
kciołbyk jesce roz w idzieć te raz  matkę tak z Lipnice, 
lebo  z Jurgow a, co w iecory, a w iecory ślepci nad  tym 
listem, abo  zone, kie ch łopu  pise do  Ameryki. A potem  . 
byk w om  m oże i co ciekaw sego i w oźn ie jsego  naoisoł.

M ógbyk jesce duzo  pisać, ale nie beem . Jacy 
telo je s c e : cy w om  to nie lepiej tak po  nasem u pisać, 
jako se w  dom a g o d o m y ?  Nie m usi to być tak b a r­
dzo składnie napisane, jacy niek ze serca po ch o d zi. 
A syn to przecyto , m ożecie być pew ni i jaz mu sie 
serce  rozgrzeje, kie taki list przecyto .

Ale jak W y ojcow ie i matki inacej, a nie po  g ó ­
ro lsku  pisecie do sw o jego  syna, jako sie m ożecie p o ­
tem  cudow ać, kie on  — tćn  synocek  — przydzie na
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w akacyje i takim sie jakimsi cudzym  zdaje d lo  w os ? 
W asa to wina"!- Jesce roz p o w ia d o m : w asa wina. 
N a coście se g o  zrobili cudzym  za 10 m iesięcy sw oi­
mi listami słow ackim i? Jako on m oże poznać z w asego  
listu, ze w ase serce bije d lo  n ie g o 5 Jako, pow ićdźcie  
mi ? W ięc cas inacej ozm yślać.

K ochani O jcow ie, Matki, bracio, siostry, m ężow ie 
i m ałżonki, my W os kochom y bardzo , kochom y tak, 
jak W os okrem  Boga nik nie kochoł, ale W os pytom y, 
zróbcie  nom  to jed n o  na w ólom  : piście nom  listy po  
nasem u, p o  góro lsku , a my W om  ślubujem y, ze tez 
tak beem y pisać i W os na dalej jesce bardziej całent 
sercem  m iłować.

W as syn , k tóry W os kocho bardzo.

3eszcze o wychowie i żywieniu cieląt.
C hcąc d o ch o w ać  się d o b re g o  bydła, m usim y 

w iększą uw agę zw racać na w ychów  i żyw ienie m ło­
dzieży. Boć p rzecież z pozostaw ionej do  chow u cie­
liczki ma kiedyś być krow a, a chyba każdy g o sp o d arz  
wolałby m ieć d o b rą  krow ę, niż g o rszą , zatem  o d  nas 
wiele zależy, byśm y się dochow ali d o b reg o , op łacają­
c e g o  się nam  bydła. Przedew szystk iem  należy uw ażać, [ 
co pozostaw iam y na p rzychów ek . W y b ó r cielęcia d o  I 
chow u jest rzeczą b. w ażną, nie pow inno  się zatem  j  

pozostaw iać cielęcia od krow y, która jest m ało m lecz- j 
ną, źle zb u d o w an ą  i jeżeli została od la tow aną złym, 
n ierasow ym  buhajem . Jeżeli g o sp o d a rz  ma k row ę do- j  

brą, m leczną, zb u d o w an ą  należycie, krow a taka w inna j 
b y ć  d o b rze  rozrośnięta, o rów nym  grzbiecie, krzyżach i 
i piersi szerokich, nogi silne, nie za w ysokie, g łow a ! 
zg rab n a , n ieduża, m leczność odpow iednia . Jeżeli jesz­
cze cielę od  takiej krow y jest p o  dobrym , rasow ym  
buhaju , to  należy się spodziew ać, że i p rzychów ek 
p o d a  się na rodziców  i ich zalety otrzym a. Cieląt od  
k rów  szczupłych, o ostrych kościach, w ysokich rogach , 
nie należy pozostaw iać  do  chow u, gdyż nie m ożna się 
spodz iew ać  d o b re g o  w  przyszłości m ateryału Szcze­
gólną uw agę pow inno  się zw racać na pochodzen ie  
buhaja, g d y ż  od  jego  jakości zależy w iele na w artości 
p rzychów ku. Z d a tza  się często, że po  b. dob rych  ro ­
dzicach cielę p rzychodzi na świat m arne, szczupłe, do  
chow u  n ieodpow iedn ie . Zanim  zatem g o sp o d arz  zde­
cyduje się, czy dane cielę p rzychow ać, czy nie, należy 
mu się dob rze  p rzypatrzeć  i ob se rw o w ać  go . O d  cie­
lęcia należy w ym agać, by było dosyć  duże, o rów nym , 
szerokim  grzbiecie, p rostych  nogach , w yglądzie w eso ­
łym , a nie p rzychow yw ać cieląt m arnych, schorzałych, 
o  w ąskich krzyżach i szpiczastym  zadzie.

W praktyce okazało się, że do  chow u najlepiej 
nadają  się cielęta jesienne, co tłóm aczy się tern, że

krow y p rzez lato używ ają w ięcej ruchu  na pastwisku* 
co d o b rze  w pływ a na rozw ój cielęcia.

W  pierw szych  dniach po  u rodzen iu  pożyw ieniem  
cielęcia jest tylko m leko. M leko m atek, które w p ie rw ­
szych dniach ma w łasności rozw alm ające, jest w tym 
pierw szym  okresie  żyw ienia kon ieczn e ; do  dni 9-ciu 
m leko matki (t. zw. siara) traci sw oją w łasność rozw al- 
niającą i p o  tym czasie m ożna daw ać cielęciu m leko 
o d  innej krow y, bez  szkody d 'a  cielęcia. C ielęta żywi 
się m lekiem  albo  przysądzając takow e p o d  m atkę, albo 
też p o jąc  je ze skopca. 1 jeden  i drugi sp o só b  
jest praktykow any, zatem  o tych sp o so b ach  żywienia 
pom ów im y. Pierw szy, t. j. żyw ienie cielęcia p rzez przy­
sądzanie jest mniej odpow iedn i. A to  d la teg o : p rze ­
dew szystkiem  tru d n o  lest oznaczyć, jaką ilość mleka 
cielę w yssie i chociaż zwykle p rzed  dopuszczen iem  
cielęcia doi się krow y, pozostaw .ając m leko dla cie­
lęcia, n iem ożliw em  jest utratić, jaką ilość cielę w ypija. 
Zazw yczaj zostaw ia się w ięcej, niż po trzeba, m im owoli, 
bo  i krow y instynktow nie zatrzym ują m leko dla cielę­
cia. N astępu je  zatem  przeładow anie  żołądka wskuteK 
Drzessania, cielę choru je  i zwykle się m arnuje. N astęp ­
nie krow y m leczne psu ją  się przez ciągłe n iepokojen ie  
i w yczekiw anie, kiedy się cielę do  niej dop row adzi.

O dłączenie  cielęcia od  maiki też ujem nie w pływ a 
na m leczność m atek. Rzeczą w iadom ą jest wszystkim  
g o sp o d arzo m , że p o  odłączeniu  zw ykle krow y tęskniąc 
za cielęciem , ucinają m leko i n iep rędko  je odzyskują. 
R ów nież cielę p rzyzw yczajone d c  ssania, p rzez  kilka 
dni beczy, m izernieje i d o p ie ro  g łód  zm usza je do 
przyjęcia jakiego pokarm u. W idzim y zatem , że ten sp o - 
sóo  początkow ego  żyw ienia cieląt nie jest najlepszy. 
S tosow ać się g o  pow inno  jedynie do  w ycielonych ja­
łów ek (pierw iastek), a to  celem  lepszego  w yrobienia 
w ym ienia. C ielę rozw inie się b. dob rze , jeżeli w p ie rw ­
szych 4 —5 tygodn iach  będziem y je dopuszczali 4 i 5 
razy dziennie w regu larnych  odstępach , później w ys­
tarczy 3 razy, t. j. rano, w po łudn ie  i w ieczór. O d łą­
czenie pow inno  nastąpić dla cieliczek po  8 tygodniach , 
dla byczków  po  10 tygodn iach , przyuczając cielęta p o ­
woli do  żyw ienia się inną paszą, jak dob rem  sianem , 
gniecionym  ow sem  itd

N ie należy od łączać cielęcia raptow nie, g dyż  żo ­
łądek  przyzw yczajony  do mleka, nie jest w stanie p o ­
radzić sob ie  z paszą stałą i cielęta zazw yczaj przy tem 
chorują.

A . N ow akow sk  
instruktor hodow li.

(D okończenie  nastąpi.)
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L IS T Y .
Krościenko nad Dunajcem, w m arcu  1914.

W  n ied z ie lę  d n ia  1 m arca  o d b y ł się  w K ro ś­
c ien k u  w  w ielk iej sa li szk o ln e j o d czy t s e k re ta rz a  
Z w iązku  D ru ży n  P o d h a la ń sk ic h , re d a k to ra  .G a z e ty  
P o d h a la ń sk ie j* , p. F e lik s a  G w i ż d ż ą  o p o w stan iu  
•h o ch o ło w sk iem . N a  o d czy t p rzy b y ło  z g ó rą  200 po­
w a ż n y c h  w łośc ian  i p a ro b czak ó w  z K ro śc ien k a . P re ­
le g e n t p rzed s taw ił cza sy  p rzed  w y b u ch em  p o w stan ia , 
opow iedzia ł je g o  p rzeb ieg  i n a w ią z a ł do chw ili dzi­
sie jsze j, do h o łd u , ja k i  p u w stań co m  złożyło  ca łe  P o d ­
h a le  w r. 1913 w  C hocho łow ie . Z obchodem  chocho­
łow skim  by ło  też  zw iązan e  szy b k ie  p o w staw an ie  D ru ­
ży n  P o d h a la ń sk ic h , k tó re  po chw ilow ej ospałośc i 
znów  z a b ra ły  się  obecnie  do p ra c y  ze zd w ojuną  e n e r­
g ią . P o  odczycie z a b ra ł g ło s  b u rm is trz  K ro śc ien k a , 
p. J a n  Ć w i e r t n i e w i c z  i d z ięk u jąc  p. G w iżdżow i 
za  odczy t, p rz y p o m n ia ł u c h w a łę  R a d y  g m in n e j, w y ­
raża jące j p o trzeb ę  za ło żen ia  w K ro śc ien k u  D ru ż y n y  
P o d h a la ń sk ie j. P o n iew aż  całe  zg ro m ad zen ie  n a ty c h ­
m ia s t pod ję ło  m y ś l b u rm is trz a , w y b ran o  p rz e w o d n i­
czący m  zg ro m ad zen ia  p. b u rm is trz a  ć w ie rtn ie w ic za , 
a  se k re ta rz em  p. K a ro la  H esk ieg o , poczem  p. G w iżdż 
p rzed staw ił cele i z a d a n ia  D ru ż y n  P o d h a la ń sk ic h  
i p rzed ło ży ł ich  s ta tu i. M ysi, ab y  K ro śc ien k o  by ło  
w iern e  sw ej p rzesz łośc i i szło  n a p rz ó d  z ca łem  P o d ­
h a lem , z n a laz ła  żyw y  oddźw ięk  w zg ro m ad zen iu . 
M y śl tę  ro zw in ą ł te ż  w św ie tn em  i g o rącem  p rzem ó ­
w ien iu  ks. p roboszcz  d r  K  r  a  1 i s z, k tó ry  w zyw ał 
zg ro m ad zo n y ch  pod  h as łem  „B óg i O jczy zn a"  do

Z  żyw ota jed n eg o  gazdy.
Było to  juz do.wno. Nie było w tedy takich m ąd- | 

rych ludzi, jacy som  dziś po  świecie, no  i u  nos. W te- j  
dy jeno  o K arolu ozpraw iali, ze nad  n iego  nim a mą- 
d rzejsego . N o  i coz? W iera ta nas Karol pchnął telo 
rozum em , jako krow a o g o n em . Był ón ch łop , jakiego 
nie było seroko, daleko, a juz w iera od m aluśka duzo  
wiedzioł. Śpiew ać znoł najlepiej ze syćkich pasterzy. 
Kie tuknął pod soślinom  lub przy borze, to  sie m u 
daleko ozległo. K arol śpiew oł, w iater sum ioł, lasy grały 
niby na organach. Był ón wiera i pysny ze sw ojej n u ­
ty. C ęsto  se o z p ra w io ł:

—  W iera ta nik takiego garła nim o, jako j o ; a to 
przeto , bo  jo  ta m am usi sp o ro  jo jek  zab ierom  i su ro ­
w e w ypijom . N o dyć ta jacy te jojka trzym ajom  m o- 
jom  nute...

Jaze sie tak ozlegało  pó  borach , a lebo  po  sośli- 
nie, kie sob ie  zaciągnął tę  s ta ro d o w n o m :

Kie jo se zaśpiewom 
Kapoślód polany,

w stęp o w an ia  do D ru ży n . P o  ty c h  p rzem ów ien iach  
z a b ra ł g ło s  k ie ro w n ik  szk o ły  w K ro śc ie n k u  p. D ziu - 
b an  i u siło w a ł w prow adzić  w  p u d n iu s ły  n a s tró j o b ­
rad sw a ry  p o lity czn e , p rzy czem  w y s tą p ił p rzeciw  
D ru ży n o m  P o d h a la ń sk im . W y w ią z a ła  się  d łu ższa  p o ­
lem ik a , w  k tó re j zab ie ra li g ło s pp . G w iżdż, k s . dr. 
K ra liez , D z iu b an  i g o sp o d arz  Cięciel. G o sp o d arz  C ię- 
ciel je szcze  raz  w g o rącem  p rzem ó w ien iu  w zy w ał do 
łączn e j p ra c y  z ca łem  P o d h a le m  d la  d o b ra  O jczyzny . 
P o  p rzem ó w ien iach  w p isa ło  się  do D ru ż y n y  P o d h a ­
la ń sk ie j w K ro śc ien k u  z g ó rą  100 g o spodarzy  i p a ­
robczaków . N a s tę p m e  w y b ran o  za rząd  tym czasow y  
D ru ży n y , w sk ła d  k tó reg o  w eszli pp . k s. dr. J a n  
K ra lisz , T y tu s  B ukow ski, J a n  ćw ie rtn ie w ic z , J a n  
C ięciel i K o n s ta n ty  D ziew olsk :. Z a rząd  te n  po m ie ­
siącu , t. j. po za tw ie rd zen iu  s ta tu tu  zw o ła  p ierw sze 
w a ln e  zg ro m ad zen ie  to w a rz y s tw a . N a  zakończen ie  
w szy scy  zg ro m ad zen i o d śp iew ali z p rze jęc iem  .B o że , 
coś P o lsk ę " . M am y  na& zieję, że D ru ż y n a  P o d h a la ń s ­
k a  w K ro śc ien k u  będz ie  s ta le  p ra c o w a ła  z ta k im  z a ­
pa łem , z ja k im  się zaw iąza ła .

Obecny.

Bystre ad Zakopane, w m a rc u  1914.
B ardzo  n a s  to  ucieszy ło , że „G aze ta  P o d h a la ń s ­

k a "  s ta n ę ła  w ob ron ie  B y streg o  i że o g łosiła  a r ty k u ł 
p rzeciw  założyć m a ją c e m u  się tu  szynkow i. Z ach ęce­
ni a r ty k u łe m  nasze j k o ch an e j g aze ty , w y p isa liśm y  
p ro te s t p rzeciw  szy n k o w i do n a m ie s tn ic tw a . L u d  n a  
B y s tre m  w ie, ja k ie  zgo rszen ie  i ja k ie  n ieszczęścia  
pow odu je  p ijań s tw o  i w szy s tk iem i s iłam i będzie  się 
b ro n ił przeciw  ty m  jed n o s tk o m , co tu  szy n k  chcą  o t-

Telu by zagrały 
W kościele organy )...

Lub te d rugom , trosecke  sm ętnom  p io sen k e :

Na Babiej górze 
Chłop babom orze :
Jezus, MaryoJ 

* Jak tam wywijo...

W iedzioł ón nie jacy te d w ie ; telo ich w iedzioł 
zanucić, ze ich cłek ani po rachow ać  nim oze.

I zył ta w esoło  i jako mały chłopiec i po tem  ja­
ko  parobek . N ie było m u pory  ani w b o rze , ani w g ę s ­
tych dom ach, ani na W erteiow ce, ani w dziadow skiej 
dolinie. N ie poziero ł ón ta ani za dziew cętam i, bo 
wzdycki p o w ia d o w o ł:

— Mnie ta baby  nie trza. Baba do  dyabła. M ą­
dry ch łop  i bez baby  wyżyje. M ądry ch łop  nie jacy 
klóski w ie naw arzyć, lub kapusty  z becki nabrać, ale 
wiera i jajeśnice nasm azyć...

Taki był nas Karol. N icego  nie cekoł tak bardzo , 
jak kie m am usia i inni z dom u odeśli. N aioz on ta 
w tedy w  satarni jaja i m asło.

Położył poneWKe na draifus, ozb ió ł jojko, zam ie-
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w orzyć. P rzez B y s tre  idzie d ro g a  do Ja szczu ró w k i, 
do M orsk iego  O k a  i n a  W ęg ry . Je ż d ż ą  tę d y  au to m o ­
bile . Je ż e li tu  s ta n ie  sz y n k , to  w y p ad k i n ieszczęśli­
w e będą  n ieu n ik n io n e . N ad to  n a  By-strem m ieszk a  
w lecie coraz w ięcej gości, sp ra g n io n y c h  ciszy i u n i­
k a ją c y c h  g w aru  zak o p iań sk ieg o . S zynk  w yp ło szy  n am  
ty c h  dobrych  i życzliw ych  n a m  ludzi. W łaśc ic ie le  
dom ów , po łożonych  koło p ro p o n o w an e j k n a jp y , p o ­
n ieśliby  w p ro st n ieo b licza ln e  szkody. A  z re sz tą  w y­
sz y n k u  n a  B y s tre m  n ie  chcą  gazdow ie  i to  je s t  n a j­
w ażn ie jsze . S tw ie rd z ili to  około 200 podp isam i, 
u m ieszczo n y m i n a  p ro teście . S ąd z im y  więc, że rząd  
nie dopuści do tego , ab y  n a  n a sz e  i n a sz y c h  po k o ­
leń  n ieszczęście  o tw arto  k n a jp ę . P ro s im y  też  naszeg o  
posła, p a n a  d ra  J a n a  B ed n arsk ieg o , ab y  s ta n ą ł w n a ­
szej obron ie  i n ie  dop u śc ił do o tw arc ia  u  n as  szynku , 
bo m y  go n ie  chcem y.

P o zd raw iam y  S za n o w n ą  R ed ak ey ę
B y  strzemię.

Ostrowsko, w m arcu  1914.
W  u b ie g łą  n iedzie lę , d. 1 m arca , m ia ł tu  u  n as  

w szko le  prof. J a n  D ziedzic  z N ow ego  T a rg u  z a jm u ­
ją c y  w y k ład  o tern , ja k  to  n a leży  o rg an izo w ać  się 
w Spó łk i, S to w arzy szen ia  i Z w iązk i d la  p o lep szen ia  
do li naszej. P o w o łu jąc  się  n a  dobrze  się ro zw ija jącą  
K asę  R aiffe isena , k tó ra  d la  ca łe j p a ra fii ju ż  w iele 
dobrego  p rzy n io s ła , zach ęcił do zaw iązan ia  K ó łk a  
roln., a p rzy  n iem  S tra ż y  p o ża rn e j, n a  cz łonków  k tó ­
rej p rzed ew szy stk iem  w in n i p rz y s ta ć  w szyscy  D ru ży - 
n iacy , — u z y sk a ł to, że liczn ie  zg ro m ad zen i s łu c h a ­
cze w liczbie około 200 je d n o m y śln ie  się  zgodzili

i n a  15 m a rc a  zaw iązan ie  S tra ż y  i K ó łk a  p o s tan o ­
w ili. P o  d łuższej pogaw ędce i o d śp iew an iu  p ieśn i n a ­
rodow ych  rozeszli się  s łu ch acze  do dom u.

W  p o p rzed n ią  n ied z ie lę  m ów ił p. M ich a ł P a- 
c h u ck i p rz y  p rzep e łn io n e j sa li o n a szy ch  p o w stan iach  
n aro d o w y ch  i obecnem  po łożen iu . W y k ład  u ro zm ai­
cony b y ł o b razam i św ie tlnym i.

O becni n a  o d czy tach  G ro n k o w ian ie  p rosili, b y  
i o ich  wsi n ie  zap o m in an o , co też  im  p rzy rzeczone.

W  n iedzie lę  tę  8  m a rc a  odbędzie  K o m en d a  
D ru ży n  lu s tra c y ę  D rużyny  O stro w sk ie j. Czuj d uch  
za tem , D ru ży n iacy  !

Międzyczerwienne, w m arcu  1914 r.
D ochodzi rok , ja k  p ie rw sze  zdan ie  d a łem  do 

k o ch an e j n asze j „G aze ty  P o d h a la ń sk ie j“ . D ru g i raz 
o dezw ałem  się w czerw cu  teg o  sam eg o  roku . P o tem  
d łu ższy  czas m c n ie  p isa łem , n ie  z w iny  R ed ak cy i, 
a le  z pow odu p rzy k ro śc i, ja k ie  m ia łem  ze s tro n y  
m o ich  p rze ło żo n y ch  w B ośni. P isząc  p raw d ę , n a ra z i­
łe m  się n a  w ie lk ie  n iep rzy jem n o śc i. C hcę  się p rzy - 

j pom nieć sw oim  k o legom  z B ośn i, b o  ja k o ś  ż ad en  się 
| n ie  b ierze, b y  coś n ap isać  i p rzy p o m n ieć  je d e n  d ru ­

g iem u , ja k  to  b y ło  w B o śn i od 12 g ru d n ia  1912 do 
18 s ie rp n ia  1913, g d y śm y  sta li n a  k re sa c h  p a ń s tw a  
n aszeg o  z b ro n ią  u  nogi, g d y śm y  p rzechodz ili p rzez 
„ P e rin  H a n “ n a  „P u ch a re  p u c ile “, do „K ojcinow ac* 
itd . w śród  m rozów  z im ow ych , a  p o tem  u p ałów  s ło ­
neczn y ch , d źw ig a jąc  ciężkie k a ra b in y  i cielęce to rby . 
L ecz  cóż by ło  cięższego ?.,. C zy n ie  tę s k n o ta  w sercu  
za żo n am i i dziećm i, o raz ro d z icam i?  L ecz  za dużo 
by by ło  rozp isyw ać  się  o tem . L ep ie j m oże p isać

so ł ku tem u kupnej mąki, i naw arzył, nasm azył takiej 
jajeśnice, ze sie w iera i ta kotka na kom inie oblizow a- 
ła. I m oże - - j t a k  padali ludzie, bo go  ta m am usia 
i ciotka kie-niekie dopad ły  przy  ponew ce  — ze od  tej 
jajeśnice, a now ięcej o d  żółtka był takim m ądrym ... 
I w iera ta ón z tej jajeśnice w yrósł ch łop , ze go  
w  Trzcianie asenterow ali do w ojska, ale juz z trzeciej 
klasy na dw a m iesiące ; ón sie trosecke  i bo ł tej wo- 
jencyny i dw a razy sie m u po darzyło w yreklam ow ać. 
Ale ostatni roz m u w iera skroili porteck i, choć ta jego  
m am usia i pó ł cielęcia zaniesła notarow i na reklam acye. 
D otychcos był K arolek w esoły, ale te roz  m u wiera 
było ciężko. N ieroz se pom yślo ł o starych, juz w ysłu­
żonych  w ojokach , jako o z p ra w ia li:

Lepij w dóma cepem buchać,
Jak przy wojnie inuśtry słuchać...

N ieroz se i z H ondrasem  po o zp raw io ł o tej w o-
jencynie...

— W ies, H ondras, a cy to  tam  zaroz strzelajom  
do  wojska, kie do T rencyna p rzy d z ie?

— O  ty w o le ! N opierw ej ci w łep strzeli offi- 
cerz... pierw ej sie naucys pysk dzierzeć p o d  jeg o  rękę.

— Ej b e sk u rd y jo ! Teroz ześ mi haw zgod... jaze 
sie mi portki zatrzęsły na nogach . A cy to syćko p row - 
da, co ozp raw ios?  A potem  jakoż to pódem  do tego  
T rencyna?  na nogach , cy na w ozie? To by  długie ca- 
sy trzeba było jechać.

—  O  ty głupi 1 Myślis, ze do T rencyna telo, jako 
do sośliny p o  siano. Do Trzciany w asom  kobyłom  cie 
zaw iezom , a z miasta po zeleźnicy cie b ed o m  syko- 
wać. N a dyć ty sum orze, kiebyś ty choć  zeleżnice był 
juz w idzioł kiedy. W ies, to takie dom y, które sam e 
idom , a nik ich nie popycho . Przy oKnie w pociągu  
n iew olno  siedzieć, jacy na ławce... A żebyś sie tego  
dzierzoł. Dy ty tam bedzies jęcoł n ieroz!

O ześli sie "każdy w  sw ojom  stróne. Karol o d ese ł 
do  dom u, b o  na drugi dzień  trzeba  było rukow ać. 
W iecór um ył sie cały w  jakiem sik becysku : usy, nos, 
syćko poum yw oł, zeby go w  Trencynie przy  studni 
nie umyli. Bo sie ta i tak staje, ozpraw ioł m u H o n d ras  
nieroz. Przy w ojsku  sie trzeba każdy dzień um yw ać, 
nie tak, jako w dom a, kie-niekie, na urocyste  św ięta 
i kie ługu naw arzy mamusia, 1 pozeg n o ł sie ze syćki- 
mi znajom ym i. Zapłakało sie m u, kie poźro l i na te
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o czem ś in n em . P o  ko le i o d zy w ają  się  p raw ie  w sz y s t­
k ie  w ioski do te j naszej G aze ty , a  od n a s  to m  je sz ­
cze n ic  n ie  czy ta ł. J a  ta  ju ż  d aw n o  p o p y tu ję  n a s z e ­
go  p . M ate ję , żeb y śm y  coś n a p isa li, bo on  ta  tro ch ę  
ro zu m ie  i o ty c h  zb ó jeck ich  fig lach , a  b a rd zo  się  m u  
też  spodobało  to  S ab a ło w e g ra n ie  „ V e n ik ra t“ w C h o - 
chołow iej ja k o te ż  i dz iew osłęby , z ręk o w in y  i w esele , 
•o  to  n a p isa ł te n  na»z ro d a k  „ Ja b ło n e o n “, — lecz 
dzisia j k o ń czę  i p ro szę  S z a n o w n ą  „G azetę  P o d h a la ń s ­
ką* o zam ieszczen ie  n in ie jszeg o  m ego  p ism a. N ie  
idzie  m i to  ta k  rzecz, ja k  to  m a  być, lecz m usic ie  
w ybaczyć, S zan o w n i C zj te ln ic y , zaś do d ru g ieg o  n u ­
m e ru  n ap iszę  co in n eg o , a  m oże m i i te n  M a te ja  co 
pom oże. K ończąc , p o zd raw iam  w sz y s tk ic h

W . M oraw a  
se k re ta rz  g m in y .

Lubowla (n a  S p iżu ) w m arcu  1914 r.
M iło n a m  je s t  donieść, że n a sz  dobry  p rz y ja ­

ciel, k s iąd z  d z iek an  C z u m ih ta  J a n o s ,  te j n iedz ie li 
ogłosił, że w B u d ap eszc ie  b ęd ą  b u d o w ać  kośció ł p o ls ­
k i. W z y w a ł on P o d h a la n , k tó rz y  w ład a ją  ję z y k ie m  
p o lsk im , do sk ła d e k  i zalecił, b y  się z n a laz ł k to  tak i, 
eoby  sk ła d k i zb iera ł.

Z a  tę  życzliw ość śle  m u  całe spo łeczeństw o  
po lsk ie  go rące  podziękow anie . T e n  se rd eczn y  p rz y ja ­
ciel P o lak ó w  z n a jd u je  w śród  n a s  g o rący ch  p rzy jac ió ł,

L is t  z e  S p iż e .

B y w o m  jo  se tu  n a  S p isie , a le  je sce  n ie  b a rd zo  
znom  te n  n as  k ra j tu  pod  w yso k iem i T a tra m i. W  „G a­

zecie P o d h o lań sk ie j “ n ie k ie d y  cy tom  o Ś p iso k ach , 
i ta k  sie m i w ted y  ja k o s ik  n a  se rcu  słod k o  robi. A le  
b ard zo  m a io  io  tu  z te la  p isu j om  —  n ie  ta k , ja k o  
n a s i o racio  z O raw y . J o  by  w os k c io ł p y tać , cobyś- 
cie w ięcej razy  p isa li. D y  w om  to  ta  n ie  bee ta k  
ciężko . T a k  se po n a se m u  n ap isec ie  co-n ieco  o w asej 
dz iedzińce, co a  ja k o  sie wom  ta  pow odzi itd . A  p o ­
te m  i m y  wom  o d p isem y  więcej.

K acw in  —  to  w iecie — ju z  znom  z n ase j G a ­
ze tk i i w iem , ze ta m  śliw k i p rz e d a jo m ; i m ajom  
b ań d e  ta k o m  — psio  ju c h a  — coby sie i z lew oekom  
w ojeńskom  m o g ła  z rów nać. T a m  zaś k a s ik  je k  s ły -  
soł, ze k as ik  w N edzicy  je s t  zom ek. I  w ty m  zom ku  
sie u c h ro n iła  k iesik  J a d w ig a , c ó rk a  k to reg o sik  n a se - 
go  k ró la , ta k  m y ślem  W o jc iech a  IV -ego  (IV . Bela) 
p rzed  T a ta ra m i. S u k a li je j d łu g ie  casy , a le  n ie  naśli. 
Scęśliw m  u c i jk ła  do P o lsk i.

W  R y lo w ie  zaś  se  m a jo m  ja k is ik  fa jn y  kościół, 
co go w y m u ro w ali z p in ięd zy  Ja b ło ń sk ie g o  z J a b ­
ło n k i. W  Z dziarze  se zaś  b a rd zo  p iek n e  ła d n e  dziew ­
k i rosnom . J u z  je k  i rad z ił ko m u sik , coby sie z tam - 
s te la  ożenił. A le  m ie n ie  kcom  s łu ch ać . A  godom  
prow de, ze ta m  ła d n e  dziew ki. M u sem  c h eb a  jo  ta m  
iść n a  dziew osłęby . T a k  im  zaśp iew om , co sie  bee 
trz y  dn i i trz y  nocy ozlegało  po  T a tra c h , ja z  h a ń  po 
sam om  B ab io m  góre.

I to  je sce  w iem , ze w Ju rg o w ie  sie śn ieg  oz to - 
p ił, a  ze w T ry p su  w b io ły k , sn u ro w a n y k  p o r tk a k  
chodzom , n a le  to  w sędy  i u  n os tak . P rze to  ju z  n i-  
m om  co p isać.

Z  B og iem  o sta jc ie , a  piście.
W ojtek z dziolu.

lasy i na bory, p rzy  których sie m u tak d o b rze  śp ie ­
wało, tak sie m u dusa kołysow ała. Przysła m u na pa­
m ięć żałosno  n u ta :

Cbodsieła po borze, Iftśli my go, naśli,
Wołała : mój Boże! Ale ju z  nie cały;
Ze stracieła wionek, Śtyry fiołecki
Naleść go nimoze. Śniego wyleciały.

Wolorze, walorze, Śtyry fiołecki,
Wyście wołki paśli; Uiąty karafioł,
Jo  stiacieła wionek, Juz sie mi niebedzie
Wyście mi go naśli. Na głowie rozwijoł...

W ysedł na gó rkę  i klęknął u męki Boskiej. M od­
lił sie d ługo, dyć gc  tak naucyła m am usia; zeby n igdy  
nie zabocył o Panui B ogu, ze w tedy ani Bóg nie za- 
bocy o nim. Płakoł, kie na w óz siadoł...

N a d ro d ze  przem yślnw oł selijako. P rzedstaw io ł 
sobie , jako sie pow iezie na zelein icy , jako przydzie  do 
T rencyna, a now ięcej — jako bedzie w yglądoł w tym 
w ojeńskim  serdoku . Tak sie m u m arzyło, nim go  nie; 
p rzebudził p rzy  b row arze  jeg o  stryk, który g o  o d w o ­
ził do  T rzciany na stacye.

—  Juz m y tu, K arol; w idzis, co tam rekrutów ,

ś nim: po jedzies. Ale p odźm y  jesce na chwilkę, trza sie 
trochę  okrzesić.

1 wleźli d o  karćm y.

—  N iech ci ta B ó g  scęści w tym  now ym  św ię­
cie, K arolku ; pam iętoj, w ies i przy w ojsku, ó nos ; m ódl 
sie tak, jakoś sie i w d o m a  m odlił, a uw idzis, ze cie 
_°on B óg nie opuści.

Tak g o  p o zeg n o ł stryk. Pocałow oł go  w obie 
strony  lica, obrócił w óz, sy b n ą ł konie bicem  i od jecho ł 
do dom u. Karol zaś wziął do g crśc i kuferek, do k tó­
rego  m u m am usia i na te sm ętnom  d róge jesce jajeś- 
nice nastroiła i posedl na stacye. W yciągnął m u ta 
ktosik bilet, bo on ta w iera tem u jesce r.ie rozum ioł. 
1 p ad o  s o b ie :

— Juz m ogem  jechać. Jacy sie mi to n im oze do 
g łow y zm ieścić, jako m oże sie ta izba rusać, kie nimo 
kół. Nale coz, ktoz ta w ie? Dy ta te roz  i takie figle 
w ym yśleli ci panoskow ie. Kie tak, to  tak.

I w loz, wiecie, nas Karol do  cekalnie, bo  on ta 
w iera tak m yśloł, ze w tej izbie sie pow iezie C y on 
ta w idzioł kiedy pociąg  1 W loz do  cekalnie i sladnął 
kasik na ław e, bo  mu tak radził stryków  h o n d ra s . 1 jak
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P rze g lą d  polityczny.
(D yskusya b udżetow a w Sejm ie. —  M ow a T arnow s­
kiego. —  W icekról dla K rólestw a P o lsk ie g o ?  — W y­
rok  w procesie  R usinów  w ęgierskich. — Pow stanie 

w  Epirze).

W  niedzielę dnia 1 m arca zaczęła się d y s k u ­
s y a  b u d ż e t o w a  w  S e j m i e  g  a 1 i c y  j s  k i m. Po 
przem ów ien iu  sp raw ozdaw cy  p. Jahla, a po tem  posła 
Serczyka, zabrał g łos pose ł Stanisław  hr. T a r n o w s -  
k i i najpierw  w  im ieniu sw ojem  i partyi konserw atyw ­
nej dał pog ląd  na 50-lecie Sejm u galicyjskiego i na 
spraw y polsko-ruskie, zarzucając R usinom  sianie n ie ­
nawiści do  Polaków . N astępn ie  w im ieniu w szystkich 
stronnictw  polskich m ów ił o w rog ich  dla P o laków  sto­
sunkach R usinów  z Prusakam i. Stosunki te, trw ające 
lat 10, są u tw ierdzone dokum entam i. P raw dziw ości 
tych dokum entów  nie p rzeczy  naw et sam  pruski „O st- 
m arkverein“. „My, bezp o śred n i p rzedm io t i cel tych 
p lanów  i uk ładów  — o św :adczył pose ł Tarnow ski — 
nie m ożem y na nie milczeć. Rusinom , którzy te sto ­
sunki utrzym ywali, m am y do  pow iedzenia , że zrobili 
rzecz w zg lędem  nas niegodziw ą, ze sw eg o  w łasnego  
stanow iska niem ądrą. D ogadzali nienaw iści w łasnej, 
wysługiwali się nienawiści d rug ich  bez żadnej m ożli­
wości dla siebie, dla Rusi pożytku, b o  ostatecznie O st- 
m arkverein zapew ne tu rządzić nie będzie , a tych, k tó­
rzy z nim te stosunki utrzym yw ali, to  stawia w  świetle 
niepięknem  w oczach nietylko nas P olaków , ale A us- 
tryi. W nas w yw ołuje to  oczyw iście obu rzen ie , k tóre­
mu ostrze jszego , w łaściw szego w yrazu tu dać me chcę.

O stm arkverein  nie jest rządem  prusk im , jest tylko sto ­
w arzyszeniem , ale stow arzyszeniem  w pływ ow em , po- 
tężnem , działającem  na opinię, na p rasę, na sp o łe ­
czeństw o niem ieckie, na parlam ent, naw et na rzad. 
J e g o  c e l ,  t o  z n i s z c z y ć ,  z g ł a d z i ć  w s z y t ­
k o ,  c o  p o l s k i e ,  a u s r o t t e n !  Tam  pcha do  w yw ­
łaszczenia, d o  w yzucia nas z w szystkich praw , w brew  
w szystkim  praw om  boskim  i ludzkim , naw et pruskim , 
a tu  knuje intrygi. Z tej strony żadna n iegodziw ość  
nie m oże nas dziw ić, ale o b u rzać  musi każdego , a ta 
n iegodz iw ość  jest jedną z wielu, p o d o b n ą  d o  wielu, 
g o d n ą  wielu, p rócz  teg o  zaś m ieszaniem  się w  sp ra ­
wy o b ceg o  państw a G dyby ktokolw iek w  państw ie 
austryackiem , stow arzyszenie  jakiekolw iek, p row adziło  
takie konszachty  czy z Polakam i w  W ielkopolsce, czy 
z Alzatczykami, czy z D uńczykam i w  Szlezwiku, jakiby 
tam  pow stał krzyk, jaicby to  tam było p rz y ję te ! My 
konstatu jem y tylko, że jest m ieszaniem  się w  spraw y 
o b ceg o  państw a, na szkodę jed n eg o  narodu , na szko 
dę  austryackich p o d d an y ch .

T em u O stinarkvereiriow i z rob ić  nie m ożem y nic, 
a g rozić  bez m ożności w ykonania g roźby  nie chcem y. 
Ze sw eg o  praw a jednak  i sw ego  sum ienia i sw ego  
h o n o ru  pow inniśm y, m am y obow iązek  pow iedzieć  sw oje 
słow o w tej spraw ie i ośw iadczam y, że konszachty  
O stm arkvere inu  z pew nym  odłam em  R usinów  sa n ie - 
godziw ością , są jednym  w ięcej krokiem  w te, polityce, 
k tórej celem  jest zagłada n arodu  polsk iego , są m ie­
szaniem  się w  spraw y o b ceg o  państw a.

To ośw iadczen ie  składam y p rzed  B ogiem  i ludź­
mi Ludzie nie dosłyszą, albo udadzą, że nie słyszą, 
ale B óg zakarbuje  to  ośw iadczenie na swym  rachunku.

siedzi, tak siedzi, jaze sie zm ierchło. Karol ceko ze sie 
bed z ie  izba rusać, a izba sie nie rusyła. E h ! — po- 
m yśloł sob ie  — dyć tak padajom , ze to cłek ani nie 
zno, jako jedzie na zeleźnicy...

Jaze po tem  w iecór go  naśli — kie inni rekruci 
juz dow no  poodchodziłi — w  cekalni, siedzącego  na 
ław ce i odesłali g o  na drugi dzień  do  T rencyna ną 
prow dziw ym  pociągu , nie w cekalni.

I w ysłużył on tam te dw a m iesiące. Było m u tam 
źle i d o b r z e ; ale w ięcej źle, jak dobrze. Padali mu tak 
n ieroz, ze je ani M adziar, ni Słow iok. D ość mu ta by­
ło chudokow i. N ieroz sie m u w iera i do  płacu m esło, 
kie se pom yślo ł na ojcow ski dom . Bo ta, w iecie, przy 
w ojsku tak byw o.

I jako przysed ł od  w ojska, nobardziej to  g o  kor- 
cieło, ze jako m u to tam  w tvm T rencynie pow iedzio ł 
jed en  S łow iok: ze je ani Słow iok, ani M adziar, ani ta ­
ki —  ani taki. 1 p adó ł s e :

— Przeciez jo jest cłow iekiem , jak i d ru g i ; a ta­
kich, co p o  nasem u ozpraw iajom , jest duzo. N o dy 
i kie zagranice idem y na D unajec, lub do  N o w eg o  
T argu , alebo  jesce i do  Rabki na kierm as, to  tam tak

ozpraw iajom , jak i my. Ba i w K rakow ie juz-jek był 
a i tam po  nasem u sie- zgw orzaiom  lu d z ie ; p row da, 
trosecke piękniej, jak u nos, przy gńro lach .

Tak. se ta nas Karol n ieroz durr.oł, m edytow oł od 
tego  casu, jak p rzysed ł od  w ojska. Jaze ci mu ta je d ­
na ksiązecka „ C o 1 my za jedn i" , a nobardziej „G azeta 
P odha lańska" o tw orzyła  ocy. T eroz mu przysło na p a ­
mięć, co jeg o  dziaaek  ozpraw io ł o Jab łonce. N ieroz 
m u ozpraw ioł, ze jako sie zapocęła  Jabłonka. Ze jaki- 
sik ch łop  p rzysed ł za dow nyk casów  z Jabłonow icy
i osadził sie p o d  jednom  jabłóniom . O , juz zno  nas 
Karol, ze co jest za j e d e n : ze on jest i był Polokiem , 
a ze ci, co za gran icom  byw ajom , sorn jeg o  bracio. 
PLzeto tak rod  cytuie te  kochanom  „G azete P o d h a lań s­
ką". N im oze sie ani ao ck ać  n o w eg o  lum eru. Jakozby 
nie ? C yto  on listy se lijak ie : z Jabłonki, z Rabce i ze 
Śpisa, a to w nasej gw arze. N ieroz pow iado  lndziom :

— M ocie co cytać. C y to iu e  ! Kie by i jo był od 
dow n a cyiow oł, nie było by sie ze m nom  to niescęś- 
cie stało na Trzciańskiej stacyi. W idzicie, w  „G azecie 
P odhalańsk iej" nojdziecie  w iadom ości selijakie, p o trzeb ­
ne ku gazdostw u , ku ksztołceniu s ie b ie ; tam m ocie
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P o  tem  przem ów ien iu  odezw ały  się w  Sejm ie d łu g o ­
trw ałe oklaski w śród  P olaków . N a p rzem ów ien ie  T ar­
now sk iego  odpo w iad a ł p o se ł ruski Lewickij, który istnie­
nia sto sunków  rusko -p rusk ich , obm yślanych  na zagła­
dę Polaków , nie zaprzeczył, choć się usiłow ał z jasnej 
odpow iedzi w ykręcić.

G azety petersbursk ie  p rzynoszą  n iep raw d o p o ­
d o b n ą  w iadom ość o m ożliw ości zam ianow ania — na 
m iejsce zm arłego  gen era ł-g u b ern a to ra  Skałłona —  w i­
c e k r ó l a  d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  P otw ier­
dzenia tej w iadom ości do tąd  niema.

Z  M arm aros Sziget d o n o szą  że dnia 3 m arca za­
padł w yrok w  p r o c e s i e  w ę g i e r s k i c h  R u s i n ó w .  
32 oskarżonych  zostało z a s ą d z o n y c h  z a  p o d b u ­
r z a n i e  p r z e c i w  r e l i g i i ,  a 23 z o s t a ł o  u w o l ­
n i o n y c h .

N ajw iększą karę, bo  4 lata i 6 m iesięcy więzienia, 
otrzym ał g łów ny  oskarżony  K abaljuk, inni zasądzeni o- 
trzymali karę od  6 m iesięcy do 2 ’/2 lat w ięzienia. N adto  
w szyscy  zasądzeni ukarani zostali jeszcze g rzyw ną po 
100 koron. W szyscy rów nież zasądzeni zostali na p o ­
noszenie  kosztów  p rocesow ych  po  100 koron.

W zdłuż granicy grecko  - albańskiej jest kraj, Epirem  
zwany. W t y m  E p i r z e  w y b u c h ł o  t e r a z  p o w ­
s t a n i e ,  w ym ierzone przeciw  najnow szem u państw u  — 
Albanii. Książę W ied. w ładca Albanii, ledw ie dojedzie 
do  sw ego  państw a, będzie  miał zaraz sp o so b n o ść  w y­
ruszyć na pole walki. Pow staniem  kierują oficerow ie 
greccy, gdyż G recya rości sob ie  praw a do Epiru. Z as­
tępca  rządu g reck iego  w  W iedniu ośw iadcza, że tru d n o  
spodziew ać się uspoko jen ia  w E pirze , zanim m ocars­
twa, w zględnie rząd albański, nie dadzą  gw arancyi zu-

nauki, jako sie m ocie brać do kupy, jako sie nie trza 
dać łupić żydom .

I ożenił sie Karol, choć ta przed tem  gw arzył, ze 
m u baby  nie trza. Bo z casem  każdem u przydzie  ro ­
zum  do głow y, a nie d o  pięty. Żyje d o b rze  i w esoło 
O rze  tę  tw ard o m  z ie m ; skródli, osiew o, a kosi, co mu 
P on  B óg p o zeg n o . Skiby sie m u pieknie przew alu jom , 
a  ̂on sob ie  kie-niekie w estchnie :

Były rasy. były — ale sie minęły :
Biermy sie do kupy, coby sie w rócięły...

B odom il.

pełnej sw o b o d y  narodow ej, w yznaniow ej i szkolnej dla 
ludności greckiej w Epirze. Pow stan ię  rozciąga  się na 
przestrzeni 40 kilom etrów , w zdłuż całej gran icy  g recko- 
albańskiej, na po łudn ie  od  jeziora P resba , i obeim uje  
okręgi K oryca, A rgyrocastro , Delvina, C him ara i t. d. 
Liczba pow stańców  w ynosi 20.000 ludzi, którym i d o ­
w odzi były m inister sp raw  zagranicznych G recyi, So- 
grafos. S ografos p roklam ow ał onegdaj w śród  niesłycha­
nego  entuzyazm u niezaw isłość i w olność  Epiru. A zatem  
now y zam ęt.

POLECAMY NASZYM RO D Z I N O M
K O L I Ń S K Ą  C Y K O R Y Ę

F A B R Y K A  W S Ą D O W E J  WISZNI .

KRONIKA.
W ykłady dla Drużyn o d b ęd ą  się w następujących 

miejscowościach w niedzielę dnia 8 m arca :
S z a f l a r y :  „Jak prowadzić Kółka rolnicze, za­

kładać Domy ludowe i C zyteln ie?" prof. Jan T. Dzie­
dzic w sali szkolnej.

G r o n k o  w: „Jak gmina może przyjść do d o b ro ­
by tu  i jak  zwalczać b ie d ę ?“ prof. Ludwik Czech.

Ł o p u s z n a :  „ 0  naszych pow staniach n a ro d o ­
wych14 p. M. Pachucki.

N o w y  T a r g .  P i ą t e  k': „O Tadeuszu  Kościuszce, 
jego życiu i w ojnach" p. .1. T. Dziedzic (w sali Sokoła) 
z obrazami świetlnymi.

N o w y  T a r g .  N i e d z i e l a :  „Pijaństwo, n a j ­
większy wróg ludzkości" p. 1, Palczewski (w sali 
S trażnicy o godz. 7-ej) z obrazami świetlnymi.

C h o c h o ł ó w :  „O naw ozach sztucznych, obor­
niku i sta jn iach" p. Ad. Nowakowski, in s lrak to r  rol­
nictwa.

W a k s m u n d :  „O pomocy dla bydła  przy poro­
dach" p. Wład. Konieczny.

Z a k o p a n e :  „Bracia nasi na Spiżu i Orawie" 
p. F. Gwiżdż (lokal „Związku Górali", godz. 5 popoł.).

Z W ydziału Rady powiatowej. Pod przewodnictwem 
m arszałka  dra  Chramca odbyło się dnia 26 lutego po­
siedzenie Wydziału nowotarskiej R ady  powiatowej, Na 
posiedzeniu tem  zastanaw iano się nad pismem W ydziału 
krajowego w sprawie gospodarki w gminie n o w o ta rs ­
kiej. Pismo to wskazuje  na szereg b łędów  i niedoma- 
gań w tej gospodaree i poleca Wydziałowi pow iatow e­
mu doprowadzenie  jej do porządku. W ydział p ow ia to ­
wy uchwalił przesiać to pismo gminie z tem, że zwierzch­
ność ma rozdzielić je  między radnych i przeprowadzić 
nad wytkniętem i usterkami dyskusyę na specyalnie 
w tym celu zwołanem posiedzeniu Rady gminnej. Nad­
to urzędnik Rady pow. wraz z jednym  członkiem W y­
działu m ają obowiązek przedłożyć Wydziałowi sprawoz­
danie z poczynionych b a d a ń  i zarządzeń w ciągu 
30 dni.
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N astępnie poruszono  sp raw ę regulacyi Z akopane­
go. Celem  u łożen ia  w arunków  konkursu na  p lan  regu- 
lacyi postanow iono uprosić do w spółpracy w studyach  
n ad  tą  spraw a p. inź. M. H eitzm ana. Dla lekarza okrę­
gowego w P oron in ie  uchw alono podw yższyć pensyę do 
1800 kor., a na jazd y  1050 K.

Przedłożono wreszcie pismo W ydziału krajow ego, 
w zyw ające pow iat now otarski do objęcia przyrzeczonej 
w r. 1901 gw arancyi 20.000 K na budow ę kolei Stary 
Sącz— Szczaw nica. T u  należy przypom nieć, że w roku 
1901 W ydział pow. isto tn ie  zobow iązał się uchw ałą do 
takiej gw arancyi na  kolej Nowy Sącz— Szczaw nica, 
a 50 .000 K , jeżeli ko lej pó jdzie  z Szczawnicy do No­
wego T argu . Poniew aż kolej ze Szczaw nicy do N ow e­
go T argu  nie je s t w p lan ie  budow y, przeto  pokrzyw ­
dzony pow iat now otarsk i nie m a żadnego pow odu d a ­
wać gw arancyi za coś, co godzi w prost w na jżyw ot­
niejsze jego interesy. Na tem  stanow isku  s ta n ą ł W y­
dział pow . i R ada  niew ątpliw ie uchw ałę  z roku 1901 
zniesie — z tem , że pow iat gotów  je s t dac gw arancyę 
5U.00U, jeśli kolej pó jdzie  do Nowego T argu i jeśli 
budow a je j zacznie się od Nowego T argu .

Po załatw ieniu  szeregu sp raw  drobniejszych m ar­
szałek zam knąi obrady.

Z Rady m iejskie j. W sobotę dnia 28 lutego 1914 
r. odbyłu się posiedzenie now otarskiej R ady miejskiej 
pod przew odnictw em  burm istrza Rajskiego. Po przyję­
ciu pro tokołu  poprzedniego posiedzenia, przystąpiono 
do porządku obrad. W m iejsce przeniesionego z Nowe­
go T argu radcy m. p. Ludwika G ołąba w szedł do R a­
dy z I. Koła p. S tan isław  Ossowski, a na czas nieo­
becności p. A leksandra Lgockiego wszedł z II. Koła p. 
Jęd rze j Różański. Na ta jn em  posiedzeniu —  po sp ra ­
w ozdaniu  z dochodzenia dyscyplinarnego z pow odu 
zaszłego w ypadku w elektrow ni w r. 1913 i po orze­
czeniu w tej spraw ie Zwierzchności m iasta —  postano­
w iono dochodzenia rozszerzyć i załatw ić do 3 tygodni. 
Po za łatw ien iu  szeregu spraw  drobniejszych, wyLrano 
6 reprezentan tów  i 3 zastępców  do R ady  szkolnej 
m iejscow ej, a m ianow icie pp. b u rm istrza  R ajskiego, 
d ra  E. Geisslera, rad cę  M oczydłowskiego, prof. Nieza- 
b itow skiego, Dworskiego i Skalskiego i zastępców  J a n a  
Batkiew icza, Wal. R ajskiego i S ilberiinga. N astępnie 
w ybrano do kom isyi gospodarczej prof. J. Dziedzica, 
a do komisyi praw niczej sędziego Danikiewicza. Na ta j­
nem  posiedzeniu  om aw iano  też pism o inź. Suffczyńs- 
kiego o u sta len ie  stosunku służbow ego. Spraw ę tę od ­
roczono, poczem  posiedzenie zam knięto.

W ydział Powiatowej Kasy Oszczędności odbył po­
siedzenie dnia. 26 lutego pod przew odnictw em  prezesa 
d ra  A. C hraraca. Między innem i na  posiedzeniu tem  
w yw ołało  żywą dyskusyę pism o nam iestn ictw a z dnia 
20 lutego, zarządzające  zaw ieszenie w czynnościach 
dyrektorów  now otarsk iej Pow . Kasy Oszczędności pp. 
Al. Lgockiego i burm . Jozefa R ajsk iego . Odczytano też 
pism o p. Rajskiego, który żali się  na zarządzenie  n a ­

m iestn ictw a i prosi W ydział Kasy, aby tak w interesie 
Kasy, jak i jego honoru  zarządziła  ścisłe dochodzenie 
w tej spraw ie. Takie zarządzenie może łatw o podkopać 
zaufanie ludności do Kasy. Dr E rnest G eissler podniósł, 
że zarządzenie to w ydało nam iestn ic tw o  bez przesłu­
chania usuniętych dyrektorów  na  poczynione im za­
rzuty, da le j, że kom isya nam iestn ic tw a nie p rzeprow a­
dziła w skazanych dow odów , a wreszcie, że zarządzenie 
to godzi w au to n o m ię  Kasy, w kraczając w praw a, 
przysługujące W ydziałowi Kasy. N astępnie postaw ił d r 
G eissler wniosek, aby W ydział w niósł przeciw  zarzą­
dzeniu nam iestn ictw a rekurs do m in is te rs tw a  spraw  
w ew nętrznych, oraz, by w celu zbadan ia  wszystkich 
podniesionych w zarządzeniu zarzutów  W ydział spow o­
dow ał dochodzenie przeciw dyrekcyi, gdyż dochodzenie 
kom isyi nam iestn ic tw a uw aża za n iedok łaane . W yw ią­
zała się ożyw iona dyskusya, poczem  uchw alono wnieść 
rekurs do m in isterstw a przeciw  zarządzeniu  nam iest­
nictw a, a m ateryal do rekursu  m ają przygotow ać pp. 
d r  Geissler. d r Kohn i d r W asiewicz. S tarosta  Grodzic­
ki zaw iesił uchw ałę, do tyczącą zarządzenia dochodzeń, 
przeciw dyrekcyi przez W ydział, ośw iadczając, że w o­
bec przeprow adzonych dochodzeń przez nam iestn ictw o, 
osobne dochodzenia nie m ają  celu.

W końcu uchwali! W ydział Kasy obniżyć stopę 
procentow ą od pożyczek wekslow ych na 7 % od 1 m ar­
ca, natom iast pozostaw ić n adał dotychczasow ą stopę  
procentow ą od w kładek i pożyczek hipotecznych.

Pożyczka powiatu nowotarskiego. R adzie pow iato­
wej w Nowym T argu  zezwolił Sejm  na pożyczkę 150 
tysięcy koron na  pokrycie kosztów ukończenia budow y 
szp ita la  pow szechnego w N. T argu  i niedoborów , spo­
w odow anych budow ą drogi H arklow a-T ylm anow a.

Komisarz dla sprostowania księg gruntowyoh w p o ­
wiecie now otarskim , sędzia W incen ty  Ledóchow ski, ob­
ją ł  już urzędow anie w Nowym T argu .

Datki. Na cele, zw iązane z w ydaw nictw em  „G a­
zety Podhalańskiej* o trzym aliśm y 11 K 60 h . od p ro f 
Jó ze fa  Ziemskiego z T arnow a, zebrane Ła w alnem  zgro­
m adzeniu Związku okręgowego T . S. L.

Przeniesienia. R ada szkolna k ra jow a przeniosła 
nauczyciela J. Szafrana z G ruszow ca do N iedźw iedzia.

Sprawa Langtam a. W piątek dn ia  27 lutego od - 
byłe się ponow na rozpraw a w sądzie now otarsk im  
przeciw drow i Langsam ow i o nap isan ie  anonim u, uw ­
łaczającego czci p. O. R ozpraw ę p row adził sędzia Pasz­
kiewicz, Langsam a broni 1 adw okat d r M arek z Krako­
wa. Spraw ę, dla uzupełnienia szeregu szczegółów , od­
roczono.

Pożal w Zakopanem. W zeszłym tygodniu  z n ie ­
w iadom ej przyczyny zapalił się na kam ieńcu obok  S ta ­
rej Polany w Z akopanem  dom  m on tera  firm y Drze­
wiecki i Jeziorański, p. Józefowicza. Pom im o w ielkich 
trudności w prow adzeniu akcyi ratunkow ej, miejsce to 
bow iem  zabudow ane je s t bardzo gęsto, wojskow y o d ­
dział narciarski wraz • z m iejscow ą ochotniczą strażą.
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p o żarn ą  stłum iły  ogień. Spalił Się tylko dach. S tra ty  
'wynoszą podobno  kilka tysięcy koron.

Cmina Bielanka. Sejm  uchw alił na posiedzeniu 
■dnia 25 lu tego  wydzielić przysiółek B ielankę ze związ­
ku gm iny S ieniaw a i u tw orzyć z niej osobną gminę.

Z Uniwersytetu lwowskiego, p. S tanisław  Cięcie), 
rodem  z K rościenka nad D unajcem , uzyskał na U ni­
w ersytecie lwowskim stop ień  dok to ra  praw.

Nowi członkowie W ydziału krajowego. Na czw art- 
kowem posiedzeniu  Sejm u doko n an o  w yboru 6 cz łon ­
ków W ydziału krajow ego i 6 zastępców. Członkam i 
W ydziału w y b ran o : z kuryi gm in w iejskich B ernadzi- 
kowskiego, z kuryi gm in m iejskich posła  Jabla, z kuryi 
większej posiadłości posła Piłata. Z całego Sejm u wy­
b ran o  pos. Kiweluka (Rusina), S tanisław a Dąmbskiego 
i O nyszkiew icza. Zastępcam i w ybrano z kuryi większej 
posiad łcścj pos. H upke, z kuryi m iast pos. Jab łońskie­
go. z kuryi w iejskiej pos. Żardeckiego. Z całego Sejm u 
w ybrani U rbański, jako zastępca D ąm bskiego, pos. R o- 
iankow ski jako zastępca K iweluka, pos. Sala jako  zas­
tępca p. Onyszkiewicza.

Nowy baron węgierski. Król węgierski, a cesarz 
austryacki wywyższył p. A rtura V ielanda, nadźupana 
spiskiego i jego potom stw o do s tan u  baronów .

Dola sloroty. Z pew nej wsi pod B abią górą na 
O raw ie piszą nam  gazdow ie : Sm utne wesele Dyło o s­
tatn iego tygodnia m ięsopustu  pod Babią górą. Była tam 
je d n a  dziew czyna, 18 letnia siero ta, od 9 la t w ycho­
w yw ana przy m acosze. Ciężki to  żywot przy m acosze,
0 ciężki, ale — pow iad a ją  — po deszczu przychodzi 
pogoda — i z dziew czyny sta ła  się  m łoduchą. U podo­
bał ją  sobie m łody parobek  i żeby to już jed n ak ie  
było i on był siero tą . I radow ali się ludzie, że się te 
dwie sieroty  tak p ięknie  złączyły. U stanie do la  sieroty, 
będzie sobie dziew czyna gaździną na sw oją rękę.
1 naznosili ludziska, który co mógł,' żeby to już  raz 
był koniec tego sm u tk u  i żeby ta  to wesele naiście 
w eselem  było. Ale cóż, kiedy zazdrość m acochy doko­
n a ła  w szystkiego, żeby tę radość popsuć. I byłe w ese­
le, ale sm utne w esele, nie radow ał się tam  nikt. R o­
zeszli się ludzie, po traw y zosta ły  dla m acochy, a p ija- 
w ę odniesiono karczm arzow i nazad.

„Cudowny gwóźdź". W okolicach L ubartow a,
w K rólestw ie Polskiem , do chaty pew nego w łościanin? 
przybyło w ieczorem  dw u nieznajom ych, k tórzy  zastali 
w dom u tylko gospodynię, gdyż gospodarz by ł na noc­
nej warcie. N ieznajom i owi podali się za cndow nyck 
znachorów , .m ogących  w szystko", a jed en  z nich opo­
w iadał, iż posiada cudow ny gwóźdź, m ający tę w łas­
ność, że posiadacz gw oździa może zrobić wszystko, co 
chce. Gospodyni opow iadaniem  tern bardzo się zain te­
resow ała i zapragnęła  nabyć gwóźdź cudow ny, posta­
w iła wiec gościom su tą  kolacyę. dobrze zakrapianą 
i rozpoczęła targ. Goście żądał, za gwóźdź 500 rubli 
(z górą liOO koron), gospodyni ta rgow ała  sie, wreszcie 
um ow a s tan ę ła  na 200 rubli. W tedy oszuści wyjęli 
k łódkr sprężynow ą, o tw ierającą się bez klucza za n a -  
cisnieniem , oraz ów czarodziejski gw óźdź ze zwyczajnej 
brony wyjęty i kazali nim dotknąć kłódki, k tóra, ro ­
zum ie się, łatwo się o tw arła. D ośw iadczenie to prze­
konało  kobietę ostatecznie, więc żądane 200 rubli 
oszustom  zapłaciła, otrzym aw szy w zam ian  gwóźdź, 
s ta rann ie  w papier zawinięty7. Dokonaw szy tego in te re ­
su, goście pospiesznie ulotnili się, uprzedziw szy p o - 

I przednio  gospodynię, że now onabyw ca gwoździa dla 
o trzym ania  jego czarodziejskiej mocy, musi o godz. 12 
w nocy zakopać go w jakim kolw iek kopcu granicznym  
na 7 dni, po upływ ie których można gwóźdź używać 
dó różnych celów. Przed tym  term inem  nie należy n i­
kom u, naw et mężowi mówić o nabyciu gwoździa, bo  
straci swą moc. Gospodyni w arunku tego dotrzym ała, 
czem u ła tw iła  oszustom  ucieczkę. Gity później gwóźdź 
w ykopała i przekonała  się, że ją  oszukano i ograbiono, 
nie było  już i śladu po oszustach.

Odpowiedzi Redakcyi i Adm inistracji.
P a n  W M. w M i ę d z y c z e r w i e u n e  m : Nic się nie 

dopłaca. Prosimy bardzo o pamięć. Jednajcie nowych Czytelników, 
niech rośnie siła na szkodników !

Za ten dział redakeya nie bierze odpowiedzialności.

KSIĄŻKI do NAElOŻEŃSTWAj
w wielkim wyborze poleca i

KSIĘGARNIĄ PODHALAŃSKA ZAKOPANE |
j--|

Katalogi na żądanie opła tn ie . K R U P Ó W K I .  Katalogi na żądanie opłatnie. ■



W  drugiej połowie j^arca b. r. opuści prasę obraz

Matki Boskiet Ludźmierskie
wykonany bardzo artystycznie w  4  kolorach, wielkości 
ściennego obrazu; bez ram w  cenie około 2  Kor. 5 0  bal.
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V fu s m r O WeZESKE ZKMÓWJEW GE«EM UEEGULOWIE w m u

1®^
im

J *

^zmówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

K sięgarn ia  fo d h a la ń s k a
=  ZUomt, UL KKUfM l  =

5W -r Odsprzedawcy otrzymują znaczne procenty.



f SPÓŁKR HRNDLOWR W ZRKOPRNEM
■ TELEFO N  Nr. 3. Stow. zarejestr, z ogr. po ręką. TELEFO N  Nr. 3

■ SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI  
\  TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I

■ ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. p o l e c a : F A B R Y K A  W O D Y  SjODOW EJ.

■ to w ary  k o lo n ia ln e , cu k ry  i d e lik a te sy  —  s ta re  w in a  k u racy jn e , w ó dk i i k o n ia k i —  k o n se rw y
■ i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczk i -  g a la n te ry e , rzeźby , m y d ła  i p e rfu m y . N a jw ięk szy  
* sk ład  p rzyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i, ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w ied eń sk ich . K osze i p rzy b o ry  
; do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h -

5 ------------------------- ---  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N . ------------------------------

!  G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I  T E N C Z Y N K U .
5 108-

W O S T R O W S K U
(5 kim. drogi od Nowego Targu) do sprzedania lasy 
szpilkowe w dwu parcelach około 170 morgów, oraz 
grunta orne około 20 morgów. Można nabyć osobno 

lasy, osobno grunta, lub wszystko razem.

Wiadomość w Ostrowsku p. Nowy Targ, u sprzedawcy

E m a n u e l a  S t i l l e r a .  __3

60 morgów z lasem
z  d w o r s k i m i  b u d y n k a m i  d o  s p r z e d a n i a  w  c a ­

ł o ś c i  a lb o  n a  m o r g i ,  1 m i la  o d  s t a o y i  k o l e ­

jo w e j  T y m b a r k  lu b  D o b r a .  M ó r g  1 0 0 0  k o r o n .

W i a d o m o ś ć  w  r e d a k c v i .  2—4
j  ~

PARCELACY A
S T O  M Ó R G  g r u n t u  o r n e g o  i ł ą k  I. k l a s y  
j e s t  w  m n i e j s z y c h  i w i ę k s z y c h  p a r c e l a c h  
w  o d l e g ł o ś c i  (> k m . o d  K r a k o w a  p o  K  1 4 5 0  
z a  m o r g ę  d o  s p r z e d a n i a .  P o ł o w a  c e n y  k u p n a  
m o ż e  n a  d łu ż s z e  l a t a  b y ć  r o z ł o ż o n a  d o  s p ł a t y .  

Z głoszenia  w prost do  w łaścicie la :

E D W A R D  Ś M I E C H O W S K I
K rak ó w , ul. Z > blik iew icza  2 0 .

Przy zamówieniach prosimy powo­

ływać sie na ogłoszenia

„ G a z e t y  P o d h a l a ń s k i e j ' 1.

C o  m y  a s a  j e d n i ?

książeczka o stosunkach narodowościowych na Spiżu i Orawie jest 

do nabycia w Administracyi nGazety Podhalańskiej^.

Cena za egzemplarz 20 hal- 7. przesyłką 2^ hal, 27. 42 —

Bibułki cygaretowe „ P o b u d k i
S<1 bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i ła ­
godny i nie w yw o p ią  przekrwienia krtani. — N iestety—jest jeszcze 
^ielu. którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane 
^ rysk ie  ■ w Wiedniu w yrab ianej zapominając, że to jest ze szkodą 
1 kjmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych

FA B R YK A  T U T E K  1 BIB

M rą w . b e ł d o w s k i
Kr*y zak u p n ie  b ibu łek , p roszę  dobrze uw ażać , czy jes

1 "  i „ 0  e r  w id "  B e łd o w s k ie p
pieniędzy ty obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, u nadU utrudniamy 
i opóźniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idź­
cie do trafiki kupić książeczkę „P obudk i B ełdo«rskiego“ za 4 hal. 
celem przekonania się 0 dobroci tejże. — Zapiiast t. z\v. paryskich, żą­
dajcie bibułek cygaret. „Derwid B ełdow skiego“ , bo są wyborne.

U ŁEK  C YG A R ETO W YC H  112. , , - u

E G O  W  K R A K O W I E .
>t n azw a  „ P o b u d k a "  i m oje  n azw isk o  „ B e łd o w s k i" .



W  sklepach Kółek rolniczych, w  trafikach, o kramarzy na jarmarkach
domagajcie się. by Wam sprzedawano tylko

„Kalendarz Podhalański1’
—  N A  R O K  1914. . . =

Cena egzemplarza 70 halerzy! Przy większych zamówieniach w Administracyi 
„Gazety  P o d h a l a ń s k i e j 44 (Nowy T a r g  dom „ S o k o ła 4') z naczny  opus t !

W ażne dla wszystkich sklepów i P. T. Publiczności

w S kładn icy  i S k le p ie  K ó łka  
ro ln iczeg o  w N ow ym  T arg u

w Rynku obok Rady Powiatowej
są  do n a b y c ia  n a jta n ie j i w doborow ej ja k o ś c i : 

W a g i i c iężark i s t e m p l o w a n e  d ia  sk lep ó w . 
N a tu ra ln e  w ina  w ęg iersk ie  i a u s try a c k ie  w beczkach, 
i fla szk ach . K iszo n a  k a p u s ta  I - a  w  b eczk ach , ceb rach  
i n a  w agę. R y b y  m orsk ie  i m a ry n a ty  ry b n e  n a  p o st. 
S e ry  — b ry n d z a  — sm alec  — m asło  deserow e.

GŁÓWNA HURTOWNIA DLA 70 SKLEPÓW W OKOLICY.
W y ł ą c z n y  s k ł a d  n a s io n  krajowych, jarzyn  
fk w ia tó w  do górskiej gleby przystosowanych
H E R B A T A  A N G IE L S K A . —  K A W A  P A L O N A  I-A .
=  —  C U K IE R  P R Z E W O R S K I . =  . - 5

P . T . C z ło n k o w i e  o t r z y m u j ą  p r e m i ę  t o w a r o w ą .

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA  
KAZIMIERZA TETM AJERA,

książeczka, w yd ana staraniem  Kom  cetu 
W ykonaw czego I. Zjazdu Podhalan. Je s t  
do nabycia w  A dm istracyi „G azety  
P od h alań sk ie j“  po cenie 30 hal. a  prze- 
sy łk ą  35 hal.  --------- — ----------------------  16-33 |

Znakomita herbata
Z WIEŻĄ

W S Z Ę D Z I E  W  K R A J U  DO  N A B Y C I A

SZARSKI i SYN
W  K R A K O W I E .  '

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 5 3 .  i
102.  ( ) — 20 ,

N A J W I Ę K S Z Y  W Y N A L A Z E K
tego stulecia jest zegarek męski kieszonkowy 
,,K on ku ren cya“  z prawdziwym mechanizmem 
szwajcarskim, vjo godzin idący, cyferblat, emalio­
wany, w pięknej, masywnej i gruwirowanej ko­
percie. z 10'lctuią gwarancyą K. 3.90, 3 sztuki 
K. 10.50 Jeżeli się nie spodoba, zwracam pie­
niądze. Na żądanie w ysy łam  darmo i opłatnie
i 1 lustr, katalog z 4000 odbitek zegarków, wyro­
bów jubilerskich i części składowych zegarków,
wszelkiego rodzaju narzędzi i instrum. muzycznych 

i towarów galanteryjnych, 4 — 12

F. P A M M , KR AK Ó W , ul. Zielona 3 /48 .

ZAŁOŻONA W  R O K U  1874

P A R O W A  F A B R Y K A  M Y D Ł A  I M Y D E Ł E K  T O A L E T O W Y C H

S T A N I S Ł A W  R O Ż N O W S K I
=  W  K R A K O W I E  , - =

poleca swe powszechnie znane wyroby, jak  to mydła do prania w różnyh gatunkach, 
proszek mydlany oraz mydełka toaletowe w wielkim wyborze.

GŁÓWNY SKŁAD NA PODHALE W KÓŁKU ROL, NOWY TARG.
C E N N I K I  G R A T I S .  34. 25-26.

Drukarnia I. Borka w Iłowym Targu.


